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mentów muzycznych napotykamy na każdym kroku 
na rozmaite podania. Mitologja Europy opowiada o 
odkryci u instrumentów muzycznych w związku z boż• 
kami szumiącego morza i wody w ogólności. U Hin
dusów wynalazł bożek Narheda, u Skandynawów 
Odin, u Finlandczyków Wainamoinen instrument 
z rybich ości. 

Przypatrzmy ię nieco bliżej sentencji każdej 
legendy a zobaczymy, że w każdej z nich tkwi małe 
ziarenko prawdy. I tak twierdzi H e r b e r t  S p e  n
c e  r, że muzyka i • piew pochodzi od akcentów i in
tonacji mowy ludzkiej. Wrażenia zmysłowe a w dal
szym ciągu psychiczne, jakie ciągle przeżywamy, 
wywołują bezpośrednio lub pośrednio fizjologiczne 
zmiany w naszem ciele, m. i. też ściągają i rozluź
niają muskuły krtani i wiązadeł głosowych. Mowa 
ludzka zaś w chwilach wzruszenia, holu fizycznego, 
rado· ci i innych psychicznych wrażeń tworzy to
nalne kadencje, ma ścisły rytm (patos przy prze
mówieniu wielkich mowców) a nawet przechodzi 

w śpiew przez tonalne ustalenie każdej zgłoski i 
słowa. (ModHtwa przechodząca w śpiew, okrzyk bolu, 
porozumienie się na wielkie odległości i t. d.). W prze
ciwieństwie do teorji Spencera słynn przyrodnik 
Ch a r l e s  Da r w i n uważa muzykę za starszą od 
mowy ludzkiej, która je t już najwyż zym i ostatnim 
produktem kulturalnego rozwoju; każda istpta żyjąca 
rozporządzała pewnym zasobem dźwięków-i rytmów, 
które służyły im jako środek porozumiewawczy lub 

jako wyraz uczuć. (Poganiacz Modhar wydaje śpie• 
wnym głosem okrzyk bolu). Dalsza natomiast ewo
lucja szła drogą naturalnego doboru seksualnego. 
Samica wybierała tych samców, którzy najpiękniej 
• piewali lub rycze1i, o dawało powód do ogólnego
i najostrzejszego współzawodni twa.

Zgoła inaczej zapatruje się na to R y s z a r d 
W a 1 1  a s c h e k a zwłaszcza K a r  o l B u e c h e r 
twierdząc, że „na początku był rytm". Podczas gdy 
Wallaschek kładzie nacisk na rytmiczne tańc , którym 
wtórowały rytmiczne oklaski, wiersze a w końcu i • pie
wy (plemię Asaba)- to Buecher dochodzi inną drogą 
do swej ostatecznej tezy. Wskazuje on na wykonywanie 
pracy przy wspólnych wysiłkach i na różnorodne 
okrzyki, wiersze i śpiewy, jakich używają robotnicy 
celem ułatwienia sobie pracy. W szczególności tłu
maczy tern, że napięcie muskułów połączone jest 
z wdychiwaniem powietrza, rozluźnienie zaś z silnem 
wyparciem tegoż przez krtań, co powoduje wydo
bycie pewnych szmerów i okrzyków (n. p. aa, oa, 
uff, upp, ho-rup, i t. d.). Wreszcie orzeczenie De
m o k r y t a, że ludzie w najważniejszych rzeczach 
ą uczniami i na 'ladowcami przyrody. 

Tak więc wyglądały przypuszczalnie pierwsze 
początki muzyki, a pochłonęły one pracę wielu ty
siącleci, niezliczonych pokoleń i genjuszy, nim mu
zyka stała się tern, czem jest dla nas wszystkich 
obecnie. 

=====

PLAGJAT MUZYCZNY. 
(Dokończenie) 

W zwią7.ku z tern :zagadoieoiem nasUWd się sporo bardziej 
zasadniczych problemów o rzeczach przyczyniających ię do po• 
wi-:kszeoia lub pomniejsz nia przyj mności przy słuchaniu muzyki. 
llui -to zauważyło i stwierdziło z dziecinną wpro t rado• cią, ie ten 
lub tamten temat, i iaki • tam zwrot w danym utw rze muzycz
nym, znany nar., jest jui skądinąd ; że więc dany kompozytor 
, kradf' pomy ·l. W rzeczywistości jest to sprawa skomplikowana: 

należy bowiem bardzo ściśle uwzględnić, iż niektóre zwroty lub 
nawet ćał melodje, które przez długi czas - często przez całe 
stulecia - utrzymały się, czasem niezmienione łub z małemi zmia
nami znalazły mi jsce w dziełach kompozytorów im współczesnych 
lub później zych. Są to poniekąd motywy i melodj , które niejako 
leią w atmosferze, są własnością ogólną i bezwiednie, nieświa
domi dostają się do fantazji kompozyt rów, - � wyrazem sty
listycznym danej epoki, dao g-o czasu. Oto do porównania trzy 
Fey��: 

Pallavicino (1630-1688) ,,Jerozolima wyzwolona". 

1. 

W dawniej Z} eh czasach poiyciali kompozytorowie ni tylko 
melodje, lecz nawet przenosili całe utwory z obcych dzieł, wcie
lają je do własnych, a po tępowanie to nie wzbudzało ani skru
pułów aoi zgorszenia. I tak zawiera np. oratorjum G. F. Ila.ndla 
,.Izrael w Egipcie" wiele utworów, o który ch można • miało po
wi dzi ć iż niema w nich faktycznie aoi j dnej nuty Handla; są 
to utwory ro-zmaitych współczesnych kompozytorów włoskich. Po
jęcie ory�ioaloo • ci nie było wówczas j i:cze centralnym problem m 
twórczo· ci, a poszanowanie własno • ci fachowej stało bardzo nisko. 

Nawet jeszcze B thoven uiywał do· ć często - moie czt;ściej 
oii si przypuszcza, o czem jeszcze kiedyś osobno napiszemy --

Moz<Jrt 118a ti n i Bastienne". 

2. 

3. 

eetńoven Symfonja Nr. 3 „Eroica". 

�'----�-�-- ==1-=-=-•

lnaczej znów prz dst wiaT siti sprawa, jeieli kompozytor 
przeno i do swego dzieła z pełną świadomością i rozmysłem ja�ś 
teroat zmieniając go przez opracowani , lub nawet bez wszelkich 
zmian. Szcze�ólni cz to zdarza się to z m lodjami pieśni lu
dowych. Bardzo ciekawy przykład takiej procedury mamy u J S. 
Bacha, który użył ludowej pios nki holenderskiej - ale w sposób 

enjaloy. Piosenka ta brzmi : 

--1--�-------#e_· __________ , 

Otói Ba h ściągnął pierwsze dwa takty w jeden, następnie sfigu• 
rował nuty ćwietciow na każdej mocnej części taktu przy pomocy 
szesnastkowych nut zamiennych i uzyskał z tej pios nki prześliczny 
temat do sławnego arcydzieła - fugi organow j g-moll : 

bcych tematów z rozmysł m. Między innemi t mat rozpoczyn • 
jący ostatnią część symfooji g-moll Mozarta : 

. ____ -f2 ... 

.-

_._____ __:_·------�.;.f._=.: .._ ___ _ 

Beethoven zmienił trum i rytm ; stwon-ył temat Scherza swej 
piątej symfonji -moJl : 
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W podobny mniej wic_cej sposob uzyskał Beethoven z następującego tematu siódmej symfonji Krzy ztofa Canmibicha (1731-1798) 

temat Scherza swej siódmej symfonji A-dur : 

W obydwóch wypadb h powstają twory całkiem odr�bne i mimo 
oparcia o obce pomysły - naw króś oryginalne. Widać wie; , iz 
kwestja oryginalności nie jest tak prosta jak się to zwykle wydaje. 
Bez głębszych studjów i po zukiwań, bez znajomości stylu czasu 
1 stylu indywidualoeJlo trudno onec, czy w jakimś danym wypadku 
użyto obcego pomysłu faktycznie urny ·lnie lub nieumyślnie, czy 
lei podobieństwo jest ty ]ko dziełem przypadku. Bo kto m ie 
rozstrzygnąć w na t pującym wypadku ? 

Motywu t go używa Mend l ohn w uw rturze p. t. ,.Baśń o pięknej 
M luz.ynie"; sam komp zytor nazwał go „rybnym". W dramacie 
muzycznym Ryszarda Wagnera . .,Złoto Renu" spotykamy również 
ten motyw i tu równici dla oddania ruchu fal wodnych. Ale nie 
na tern konie , bo u]. S. Bacha znajduj my motyw ten w do
słownem brzmieniu w o tatni j zę • ci tria Nr. 5 z dzieła „das 
musikalische Opf r'', lecz tu już bez prograrnowych lub obrezo
wych tenden yj. 

Jasnem wic.c jest ii nie oryS?inaloość tematów, lecz ich o
rygina1n i wartościowe opracowanie jest wainą i za adniczą cechą 
arcydzieła. lj. K.)

REPETYTORJUM Z HISTORJI MUZYKI. 
li. (Ciąg da!szy). 

Muzyka kośclelna wczesnego średniowiecza. 
§. 4. Chorał gregorjański. 

Pierwszy etap rozwoju muzyki stał pod opi ką Koś ,oła, 
al na wyłączne jego usługi. Tak yło w historji wszystkich na
rodów bez względu na istotną formę. U prymitywnych i nieroz• 
wioi�ty h plemion murzyńskich, indyjskich i t. p. jeszcze do dnia 
dzisaejsz go muzyka podlega wyłącznie rozpon.ądzeoiom1 nakazom 
i zakazom kapłanów jako wyrazicieli woli naiwyiszej istoty. 

Kościół chrze • cij�ń-ki w wiekach średnich przejął muzykę 
hieratyczną (kościelną) od kościoła iydowskiego wraz z tłuma
czonym tekstem psalmów. Ponadto prawdopodobnie przejęto nie
które m !odje veckie i rzymskie. W IV. wieku po Chr. gmina 
w Medjolanie przyczynia ię silnie do ugruntowania znaczenia 
muzyki w kościele katolickim. Biskup tej gminy św. Ambroży 
(333-397) wprowadził z koś ioła wschodniego do Włoch śpiewa
ni anfyfonów, responzorjów j hymnów. Pr:i.ypi ują mu również 
autorstwo hymnu / e Deum laudamus. 

Papież Crz gorz Wielki zarządził pierwszy sy tematyc70y 
zbiór wszy tkich śpiewów uiywany('h w ówczesnej Jiturgji chrze
ścijańskiej. Zbiór ten nazwano antus gregorianus lub romanu., 
po polsku chorałem gregorjańskim. 

Zawiera on 150 psalmów, modlitw pokatniciych, dzi kczyn-
nych (cantica - liryczne partje). Psalmy • piewałY. dwa chóry na
przemian, co nazywamy śpiewem antyfonalnym. Spiewały te dwa 
chóry lub półchóry ocHwiście unizono i składały się z łosów 
m�skich i chłopięcy h. Spiew respon�orjalny natomiast poi gal na 
zmianie śpiewów solistycznych i odpowiedzi chóru. 

Mel dje gregorjańslcie utrzymały si ieszcze do dnia dzi
siejszego w użyciu Kościoła. 

Stylistycznie rozróżniamy dwie grupy śpiewów· accenlus 
i concentus. 

J • .Accentus ma melodykę prymitywniej zą, charakter sil
nie recytujący (psalmodujący), bez m lizmatów (zwrotów meJodyJ• 
ny h). Tn.yma on się- przeważnie jedn j wysoko· ci przez dłuższy 
czas (cur us, r percussa, dominanta) i odznacza się tyJko przy 
interpunkcji wzniesiemem (pnecinelc) lub opadaniem (kroplca). 
A centus je t wi c właściwie tylko stylizowaną deklamacją. Prócz 
interpunkcji kieruj się acccntus również akcentami mowy. 

Do �rupy tej należą: 
1.) Tony lekcyjne: na tym samym tonie według rytmu mo

wy z kaden jami melodyjn mi jnko interpunlccj • 
2.) Tony psalmowe. schematy dla kaidego pojedynczego 

wi rsza psalmowego. Kaidy psalm można 'piewać na osiem spo
sobów. Przedewszystki m zbudowane są melodj te na powtór e 
tego samego tonu, lecz z ku.dencjami melodyjnemi na po ząllco, 
w środku i na koń u. 

Zasadnicza budowa wszystkich 8 formułek psalmowych: 
Initium -- Formułka początkowa. 

Recitalio. 
Mediatio - Kad ncja środkowa. 

Rccitotio. 
Finalis Kadencja końcowa. 

Recilatio na tonie zmiennym (niestałym). [ tniej ponadto dziewiąty 
ton psalmowy, (tylko dla jedn go ps lmu: In xitu lsrael, t. z v. 
tonus rrgrinus). 

3.) Melodje w obrębie 5 tonów bez powtarzania tonów. 
(Pater no t 1). 

li. Conc ntus w obrębi oktawy do decymy, unika po
wtarza1i. Należą tu: 

1. md · vmnowe e:t m.-• iYma w: Gł �- rrdo. (T 

2. melismatyczoe z małą iloś i słów: Kyrie {większość kolo
ratur na ostatniem „e"), Sanctus, Agnus, jakotei utwory proprjowe. 

W VI wi ku są jui wyk ztałcone najważniejsze formy mu• 
zyki ko' cielnej: 

1) .Mi.sa i O/ficwm, 2) głównie psalmy. 
Msza jest liturgi zną służbą Boi z prz m1enien1em (trans-

substantiatio) w pośrodku. 
Msza kłada ię z 
1) ordinarium - śpi wy niezmienaają e przez cały role, i 

śpiewy zmienia-2) prioprium de tempore et de sancho 
jące się co niedzieli i podczas • wiąt. 

I h skład przedstawia się następująco: 

Proprium: 
1) Int ro ilu 

Ordinarium: 

2) Kyrie 

4) Graduale 
3) Gloria 

6) Of/criorium 
5) ,redo 

7) San Ius 
8) B nediclus 

10) Communio 
9) Agnus 

W IX wieku zaczyna su; rozwój sekwencji (St. Gallen). By 
ułatwić p mięlanił! melizmatów (koloratury) np. w ha//eluja, pod
kładano im teksty, które prz jęto następnie do · piewów kośc1eloych. 
Nazywano je sekw n ;1ami, ponieważ nast powały po halleluja z gra
duale. Z nazwy prosequentia powstał skrót P'!JliP· W roku 1000 
powstały jui nowe teksty (Notker Balbulu.s, T iiotilo, I lermanus 
Contractus) i nowe melodje. 

Sobór trydencki o raniczył alośc s kwencyi do na.st pują• 
cych pięciu: 

1) na Wj łka-Noc: Victimae paschalr laudt (Notker 
przypisana - w rzeczywistości napisał W tpo t 1050),

2) na Zielone wiątki: l' ni Sam:ir Spiritus (Contractus 
lub Robert li francuski? t 103 l ), 

3) na Boże Ciało: Lauda ion Sol •atarem (Tomasz z A
kwinu t 1274�,

4) na Wi lki Tydz1 ·ń: St bat mater doloro a (Jacopone cła 
T odi t 1309), 

5) z M zy za umarłych: Dies irae (T masz z Celano o
koło 1310). 

Podobną form� muzyki ko• icln i były tropy. O ile sekwen
cje odnosiły ię do b(.Jgatych w t ny jubilacyj z halleluja, to tropg 
do ubogich w słowa form z o/ f ium i msuJ (Kyri ). 

Sekw ocie o Śwu:ty h były ulubioną formą reli 1jnej muzv1'
1 

w Polsce. Do n jdawni i zych stkwcncyj naleią d\\ie o św. Woj
cie hu I pięć ckwen yj św. Stani łou · ; WSZ}' tkie niewiado
mego pochodzenia. W XlV w. pojawia ie; nazwisko pol kiego 
autora s kw ocyi Jann de Kompa (z Kf;py)· z kilku wymieniony h 
u Długos:,.a sekwencyj zachow,1 la su: jedua z muzyką: af.ue a
lutis 1anua. Naj l rszym zabytk em prrs.tf w ml!zyce po) kirj jest 
prosa na Boi Narodzeo, : Grates nunc omn (Dziękujmy 
ws2.ys y p, ł m). Jed n z hymn· w o św. Stanisławie zaczynający 
su; od ·łow· Gaude Mater Polo.riiQ dosz ł cło wyjątkowei opu-
lar 10 • c nietylko , Polsc lecz • u · 

d' 


